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HOCPA HBGRODA DO KOtlKURlU MLSK1 EGD
Podobny konkurs we Włoszech 

Zgłosiło się 59.554 osób
Do w iadom ości o polskim 

konkursie na gwiazdy filmowe 
dorzucić możemy jeszcze jeden 
ciekaw y szczegół

Nr. 82.

M ianowicie za inicjatywą 
„Dom u Filmu Polski go“ p. 
prof. A xentow icz podjął się wy­
konania portretu laureatki kon­
kursu, udającej się do H ollyw o­
od Portret, który otrzyma na­
sza gwiazda, będzie cennem u- 
zupelnieniem pierwszej nagro­
dy w postaci kontraktu z w y­
twórnią filmową amerykańską,
o .a z  kom pletu polskich strojów 
ludowych, ofiarowanego przez 
w ydaw nictw o „A B C “ .

W dniu jafrzejszym podamy 
tei miny, w  jakich specjalnie 
w ydelegow any fotograf Koda­
ka będzie dokonyw ał zdjęć w  
poszczególnych miastach pol­
skich, O soby nieposiadające fo - 
tograłj winny niezwłocznie 
zgłosić swój uaział w konnur- 
sie na prowincji w największem 
m iejsrowem  kinie, w stolicy zas 
bąa do dyrekcji Fanametu, 
bądz też do Redakcji „A B C ".

Nasz konkurs na polskie 
gwiazdy film owe zbiega się

prawie w czasie z podobnem 
przedsięwzięciem , podjetem we 
W łoszech,

W łosi, jak wiadom o ludzie

Nr. 62.

gorącej krwi, załatwili się s z y b .  
ciej ze swoją imprezą; już ją u- 
kończyli.

Napływ kandydatów był bar­
dzo wielki; z samego Rzymu 
23.£50 kobiet i mężczyzn, z M e- 
djolanu 12.000.

Obecnie Rzym ma w :elką u- 
ciechę z codziennej wędrów ki 
ludzi rożnego wieku przed try­
bunał konkursu. Są tam m ło­
dziutkie podlotki i dostojne ma- 
trony; wszystkie dążą do świet­
nej kariery diwy filmowej.

Zasadniczo udział w konkur­
sie zastrzeżony jest wyłącznie 
dla kobiet niezależnych.

Jak odbyw ał włoski sąd kon­
kursowy próby piękności? Nie­
co  inaczej, jak my w naszym 
konkursie. My chcąc uprzystęp­
nić wszystkim udział w kon­
kursie, poprzestajemy na razie 
na fotografjach. Sąd w łoski w y­
magał osobistego stawienia się.

W łoszki idąc przed oblicze

trybunału piękności stroiły się 
w icdwabie i kosztowności.

Rozstrzygnięcie konkursu na­
stąpi w na,bliższyni czasie.

Nr. 78.

W iedeń bvl niedawno widów, 
nią dość niezwykłej uroczysto, 
ści. W  jednym z kościółków 
wiedeńskich odbył się mianowi-- 
eie ślub w bardzo ciekawych o. 
kolicznościach. Przed głów nym 
ołtarzem klęczała w kościele pan. 
na młodo w ślicznej sukni, a o . 
bok niej oficer w mundurze ofi. 
cera armji austrjackicj.

Udzielający ślubu kapłan wy. 
raźnym głosem zapytał: „Panie 
majorze Bernau! Pytam pana, 
lako zastępcę pańskiego brata, 
przebywającego w Pcrnambuco; 
czy to stałe i niezłomne postano, 
wienie państwa?" Major odrzekł 
na to: tak. <7

Okazało się. że Fryderyk Ber. 
nan, b. oficer armji austrjack.iej. 
po przewrocie opuścił kraj i zo. 
stał dy rektorem cegielni w Per. 
nambuco. Doszedł on wkrótce do 
przekonania iż życie we dwoje 
będzie nieporównanie ciekawsze; 
.wśród amerykanek południa nie 
znalazł jednak kobietc któraby 
mu się v \ dawała tak pow abna, 
jak wiedenki.

Ponieważ w .rod kobiet nic 
miał w W iedniu nikogo znajome, 
go, a z Pcrnambuco wyjeżdżać 
nie mógł, nanisał wobec tego do 
brata, aby mu w vszukał kogoś 
odpowiedniego. Po pewnym cza. 
starania brata zostały uwieńc/o. 
ne poimślnym skutkiem; p. Frv. 
deryk otrzymał w Pcrnambuco 
pierwszy list od swej przyszłej 
wraz z bardzo ładną fotografją.

Korespondencja stawała się bar 
dziej ożywiona w jednym z li= 
stów dyrektor cegielni w Pernam. 
buco zapytał wyraźnie, czv jego 
korespondentka nie zgodziłaby 
się zostać jego żoną. Kobieta sa. 
ma też doszła do p-zekonania. 
że przesyłanie ty Iko listów' i fo. 
tografji na dalszą metę jest nie. 
możliwe Zgodziła sie też na pro. 
pozy cję bardzo chętnie, pod wa. 
runkiem jednak, żc ślub nastąpi 
w  W iedniu.

Tak się stało. P. Fryacryk 
Bernau przysłał urządowe upo* 
ważnieric swemu bratu do zastą. 
pienia go w uroczystości, która 
odbyła się z wielką pompą. Obce*

me pani dyrektorowa wyruszyła 
już na okręcie do Ameryki. O by  
po tym niezwykłym śluhie nie na. 
stąpiło rozczarowanie, tak czę. 
Ste w warunkach dzisiejszych,

Doroczna premjera szlagiera 
wytwórni „Sfinks tradycyjnie 
ściąga wszystkich miłośników fil. 
mu, którzy z w iclkicm zainterc? 
sowamcm notują sobie postęp

juki wytwórnia w przeciągu rew 
ku uczynić zdołała Następne 
przedstawienia, — od drugiego 
do kilkusetnego cieszą się nie. 
mmejszem powodzeniem.

Pójść na . ,Trędow'atą", — poi* 
dą wszj scy, niezależnie od sądu, 
jaki wyda krytyka, lecz opusz» 
czą kino nie wszyscy ;achwvceiu.

Montaż filmu jest rzeczą wy. 
soce skomplikowana, bez niego 
zaś film staje się może zhieramną 
fragmentów, które pomimo być 
może bardzo wielkiej wartości 

l jednostkowej, nic stanowią -ca* 
lośei. Sądzę, żc taka „fredow a. 
ta“  bardzo dużo zyskałaby, gdy* 
by przy montażu skrócono film 
o jedfią trzecią część.

W ybór tła dla zdjęć został do* 
konany bardzo trafnie. Piękne 
wnętrza pałacu W uanowskiego, 
stare siedziby szlacheckjc, frag» 
mejity parków' i lasów, — wszy* 
stko to .sfilmowano staram ie i 
umiejętnie.

Niemal wszystkie role obsad/o* 
no artystami dramatycznymi lub 
operetkowymi. Jest to liiezaw* 
sze stosowna zasada, na której 
„Sfinks" czasami bardzo wiele 
traci. Z pośród długiego szeregu 
„asów" scenicznych jedyny chy. 
ha W ęgrz> n jest równocześnie 
aktorem filmowym.

Najlepszym tego przekładem 
jest p. Mierzejewski. Jego gesty, 
k ulaeja i ultra tragiczna mimika 
nasuwają mimowoli wspomnienie 
o Magdalenie 'samozwaniec.

Jako prryklttd przeciwległy 
przytoczyć można p. Mikulsk sgo, 
umiar jego gry i wyjątkowa foto* 
gcniczność.

Pozatem całv zespół z dosko* 
nałą i niezawodną gwiazdą 
„Sfinksa" p. J„d\. igą Smosarska 
na czele zasługuje na wielkie u» 
znanie za wvsiłek, dzięki kióre* 
mu zc słabego scenaijusza pow« 
stał film, który niewątpliwie 
przez parę miesięcy utrzyma się 
na ekranie.

Pamiętacie jak to było?

Niemiec przeciętny nie je s t  nadzwyczaj miły. Niemiec — żołdak jest już bardzo nie­
znośny A  co i  dopiero mówić o Niemcu - żołdaku i to takim, k tórego przeznaczono do służby 
w kraju zdohylym , z rozkazem wywiezienia z tej ziemi resztek  żywności, brakującej już tu­
ziem cze j ludności.

Takich to przy/em m aczków przepędzała Warszawa w listopadzie 1^18. r Aroganckie 
Prusaki, dumne Bawarczyki i Sasy szły grzecznie na d w orzec pod mięszaną eskortą W ar­
szawian: studentów, robociarzy, wyrostków, starszych panów i /. d.

CENA OGŁOSZEŃ: W  tekście 1 mm. na 1 szp. (łam pięcioszpaltow y)— 50 gr., Kom unikaty—75 gr. Zwyczajne (tam 10-szpalt.)— 15 gr., Drobne 1 słow o— 10 gr.
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Ślub w zastępstwie
Ożenił, się, lecz nie widział zony

Na srebrnym ekranie
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